                                                                                         KS. DR KRZYSZTOF BARYGA

„Poprzez miłość

 Boga uczynił widzialnym

 przez odwagę

stał się wielkim znakiem czasu

gdy z gruzów odbudowywał dobro

i rozniecał chybotliwy życia płomyk

miłosierny wobec błędów człowieka

w obronie jego praw nieprzejednany”             
  /por. Magdalena Pocgaj  „Poprzez miłość”/
                     „SZUKAŁEM WAS, A TERAZ WY PRZYSZLIŚCIE DO MNIE” 
                  (Śladami miłości Pedagoga wielkiego i świętego)

Pragnąc przybliżyć pedagogię Jana Pawła II odwołałem się do jego testamentalnych słów: „Szukałem was, a teraz wy przyszliście do mnie”. Poszukiwanie, spotkanie, dialog, przyjaźń- tak wyglądała droga, którą przemierzał ten święty Wychowawca. A najgłębszym motywem Jego trudnej wędrówki była miłość. To ona rodzi świętych, to ona w nich dojrzewa, to po nią idą ludzie. 

Ojciec Święty swoim własnym życiem wyśpiewał piękny hymn, hymn dobrze nam znany, bo zapisany przez Pawła w liście do Koryntian. Ten pedagogiczny Hymn miłości naszego Wychowawcy podzieliłem na sześć strof :
· miłość szukająca kochanego,
· miłość ufająca kochanemu,

· miłość ochraniająca kochanego przed realnym niebezpieczeństwem,

· miłość zatroskana o pełny rozwój kochanego,

· miłość jedyną drogą do świętości,

· trwają wiara, nadzieja i miłość, a największa z nich jest miłość.

Wyrażam nadzieję, że przyjęta przeze mnie forma pedagogicznego świadectwa          oraz zastosowany egzystencjalny i odwołujący się do uniwersalnych symboli język, pomogą nam nie tylko „przekroczyć próg” pedagogii Jana Pawła II, ale „wejść głębiej”                               w wychowawczą troskę świętego papieża, a także pomogą nam ufniej i śmielej wędrować drogą naszego pedagogicznego powołania, drogą prowadzącą ostatecznie do domu ojca.     Ten ojciec tę drogę już przeszedł i ma nadzieję, że i nam się uda.

1. MIŁOŚĆ SZUKAJĄCA KOCHANEGO
    1.1 „Nagle wszystko ucichło. 
Była 21.37  drugiego kwietnia Roku Pańskiego 2005.
Zdrętwiał świat. I co teraz?”

Umarło SERCE …Doktor Buzzonetti  odłączył elektrokardiogram.                                     Serce się zatrzymało, ale nie MIŁOŚĆ, która je poruszała.                                                            Ta wypłynęła szerokim strumieniem. Papież odszedł, a miłość została.                             Cudowny Duch Miłości napełnił całą ziemię.                                                                      Nowe Ducha zstąpienie. Takiego jeszcze nie było.                                                           Zstąpienie Ducha Miłości na wszystkich.                                                                           Cudowna Miłość Ojca poruszyła każdego.                                                    
„Nocą zapalała znicze, w dzień ocierała łzy.
Nie kazała się wstydzić dobroci. Modliła się szeptem.
Całowała ślady Ojca, płakała jak sierotka Marysia.

Tylko my, duchowni, nie mogliśmy za Wami nadążyć.
W nocy kazaliście nam otwierać kościoły i Msze odprawiać.
A ci, co na lekcjach i na rekolekcjach są jak z  piekła rodem,                                                      byli pobożni jak baranki.                                                                                                          Czytali Pismo Święte, zapalali znicze, śpiewali i płakali.
Co Was tak poruszyło?
Sejm i Senat był jednomyślny.                                                                                              Wójtowie, starości i wszystkie partie razem modlili się na rynku.
Kibice i prezydenci już nie nogami,                                                                                               ale rękami przekazywali sobie znak pokoju.

Jacy piękni byli wtedy ludzie! Jaka cudna była wtedy Polska!
Nie było już afer, kłótni, zbrodni, lustracji.
Odmienił się świat.

Ludzie telewizji, radia i prasy 
prowadzili katechezę o życiu, o odchodzeniu, o śmierci.
Byli tacy piękni, mądrzy i dobrzy.
Wytworni w strojach, w gestach i w słowach.
Wszystko było tak po polsku, tak ciepło,                                                                                              po domowemu, jak być powinno przy śmierci ojca.
Tylko co w nas z tego zostanie?” / Homilia bp J.Zawitkowskiego / 
Co zostać powinno ?

      1.2 Minęło już pół roku, a te chwile ostatnie wciąż w nas takie żywe. 

      I te słowa ostatnie, których zapomnieć nie można: 

       „Szukałem was, a teraz wy przyszliście do mnie”. 

Szukał nas przez wszystkie lata Piotrowej Posługi. 

Ten Wielki Pontyfikat tak naprawdę na tym właśnie polegał. 

Szukał wszystkich i szukał każdego.Niezmordowany. 

A przecież mógł „osiąść” w Watykanie 

i pojawiać się tylko na balkonie bazyliki czy w auli Pawła VI. 

A przecież mógł jedynie czasami 

odwiedzić jakiś zakątek poza Rzymem i Italią. 

On jednak był Inny. Nie „usiedział” na Piotrowym Tronie. 

Tyle wyczerpujących pielgrzymek, podróży, spotkań. 

 Prawie dwa lata spędził poza Rzymem. 

 Odbył 104 pielgrzymki do 132 krajów.

 Za pośrednictwem mediów dotarł do setek milionów ludzi.

 Napisał 14 encyklik, 43 listy apostolskie i 15 adhortacji.

 Wygłosił kilka tysięcy kazań i homilii. 

 Szukał nas w tylu miejscach i na tyle sposobów.   

 Szukał jak dobry ewangeliczny pasterz.

 Zależało mu na owcach, każdą chciał odnaleźć 

 i wziąć na ramiona, i wrócić z nią do domu. 

 Jak miłosierny ojciec z przypowieści wychodził naprzeciw. 

 Do domu zapraszał wszystkich wracających z bardzo odległych krain.

 Jak bardzo musiał nas kochać.

     1.3 Zaprosiliśmy Ojca Świętego na naszą konferencję. 

 Przyglądamy się życiu naszych dzieci i naszej młodzieży.

 Nie wszystko nas cieszy. 

 Coraz więcej lęków, obaw, niepewności. 

 Chcemy to przezwyciężyć. Szukamy skutecznych środków. 

 Pytamy o przyczyny kryzysowej sytuacji. 

 A papież -jak zawsze- pragnie nam w tym pomóc!

2.MIŁOŚĆ UFAJACA KOCHANEMU

   2.1 „Pragnąłem mleka matki -

         a dostałem butelkę ze smoczkiem.

Pragnąłem rodziców – a dano mi zabawkę.

Pragnąłem rozmowy – a dano mi książkę.

Pragnąłem się uczyć- a wystawiono mi świadectwo.

Pragnąłem myśleć – a otrzymałem wiadomości.

Pragnąłem mieć szerokie spojrzenie –

                a otrzymałem krótkie informacje.

Pragnąłem szczęścia – a dano mi pieniądze.

Pragnąłem sensu - a umożliwiono mi karierę.

Pragnąłem nadziei – a dostałem niepewność.

Pragnąłem się zmienić –  a obdarowano mnie współczuciem”

                                                      ( Anonimowe wyznanie osiemnastolatka) 

Szczere wyznanie młodego człowieka.
Tyle niespełnionych ludzkich pragnień:

 pragnienie rodzinnego ciepła, przyjaznej rozmowy,

 mądrego przewodnika, życiowego sensu.

      2.2  Tak łatwo przychodzi nam na dzisiejszą młodzież narzekać. 


Jan Paweł II młodym ufał, młodym zawierzał przyszłość i świata, i Kościoła: 

 „ Liczę na was – mówił w Poznaniu – i nigdy się na was nie zawiodłem. Potrzebuję was. Świat was potrzebuje. Kościół was potrzebuje. Jesteście tak bardzo potrzebni, niezastąpieni”(Poznań 3.VI.1997).


Papież stawiał młodym niesamowite wymagania (maksymalne pułapy)                           i ufał, że mogą je osiągnąć. Wychowawca ufający i wymagający, i zawsze ojciec, czyli ten któremu bardzo zależy na przyszłości swoich dzieci, na pełnym rozwoju ich człowieczeństwa. Papież nie kokietował młodych, nie starał się być ich kumplem. Zawsze traktował ich poważnie, choć jednocześnie tak często z nimi żartował. Rozumieli się „ w pół słowa”. Czuł ich cudowną młodzieńczość, a oni czuli Jego cudowne ojcostwo.

       2.3 Papież nie tylko wyczuwał wielkie pragnienia ich serca i umysłu. On czuł w sobie ich ducha, ducha młodości. To dzięki temu duchowi, dzięki tej sile odnosił wciąż nowe zwycięstwa nad własnymi słabościami: chorobą, starością, umieraniem. Młodzi to widzieli             i za to go kochali.


Prognozy socjologów były jednoznaczne: ten stary człowiek nie będzie w stanie nawiązać kontaktu z młodymi. Ten konserwatywny nauczyciel wiary i moralności nie będzie przez młodych akceptowany. A stało się zupełnie inaczej. W Częstochowie zgromadził 1.600.000 młodych, w Manili 5 milionów, w Rzymie 2 miliony. I jak to wytłumaczyć?

        2.4 Przyjmowali Go entuzjastycznie, a poruszał tematy trudne, te które większość współczesnych wychowawców przemilcza. Młodzi papieża słuchali, gdyż on nie tylko nauczał. On żył tak jak uczył! On nauczał swoim życiem, cierpieniem, poświęceniem. Młodzi to widzieli. Autentyczny świadek Życia, za którym tęskni każde ludzkie serce,                a młodzieńcze serce tęskni wyjątkowo głęboko i intensywnie.


Ta droga, którą podążał i na którą ich zapraszał była „wąska” i wciąż „pod górę”, była „krzyżowa” ( Por. Orędzie na XVI Światowy Dzień nią Młodzieży. Watykan 14.II.2001).  Ale skoro On szedł nią przez dziesiątki lat, to i oni nie powinni się bać, nie powinni się lękać. Powinni  zaufać.  


Wszyscy jesteśmy powołani do odnoszenia zwycięstwa nad swoimi słabościami             i te zwycięstwa możemy odnosić. Kiedy w Toronto w 2002 roku papież wysiadł z samolotu          o własnych siłach i sam pokonał 19 schodków młodzi zrozumieli, co znaczy być mocnym,          co znaczy mocno kochać, ufać, wierzyć: „Jesteście młodzi, a papież jest już stary i nieco zmęczony. Ale nadal utożsamia się z waszymi nadziejami. Przeżyłem wiele ciemności i srogich reżimów totalitarnych. I chcę wam powiedzieć: żadne trudności i żaden lęk nie są w stanie całkowicie stłumić nadziei, która rodzi się wiecznie w sercu” ( Toronto 28.VII.2002).


Dodajmy słynne zdanie wypowiedziane na Westerplatte: „Dla chrześcijanina sytuacja nigdy nie jest beznadziejna” (Gdańsk 12.VI.1987). A w Krakowie w tym samym roku stwierdził (wspominając swoją młodość z czasów koszmarnej okupacji): „Młody człowiek może i musi być silniejszy od niesprzyjających zewnętrznych warunków”                       (Kraków 10. VI. 1987).


Aż nam trudno uwierzyć, że słaby człowiek może być tak mocny, więc za Janem Pawłem II od razu dodajmy, iż ta moc to moc wiary, nadziei i miłości; to moc Ducha Świętego; to moc eucharystii; to moc sumienia i serca; to moc charakteru                      (Gdańsk 12.VI.1987; Kraków 10.VI. 1987; Jasna Góra 14.VIII.1991; Poznań 3.VI.1997).
 Ojciec obdarzający bezwarunkową miłością i bezgranicznym zaufaniem, ojciec żyjący całą głoszoną prawdą, i wreszcie ojciec świadomy wielu zagrożeń, z jakimi młodzi muszą się zmagać dorastając do pełni. Na tej „rozwojowej” drodze nie są jednak sami.          Są z nimi rodzice, nauczyciele, kapłani. Są po to, by pomagać. I tak dochodzimy                   do problemu współczesnego wychowania. 

3.MIŁOŚĆ OCHRANIAJĄCA KOCHANEGO 

PRZED REALNYM NIEBEZPIECZEŃSTWEM
 3.1 Przemawiając 2 czerwca 1980 roku w siedzibie UNESCO papież podkreślił,                     że pierwszym i zasadniczym zadaniem kultury jest wychowanie człowieka.                         A w wychowaniu chodzi głównie o to, „ażeby człowiek stawał się coraz bardziej człowiekiem – o to ażeby bardziej <był>, a nie tylko więcej <miał>” (Por. Poznań 3.VI.1997). Przemawiając do młodych w Poznaniu przypomniał, że „nie można zamknąć człowieka wyłącznie w obrębie świata materialnego z pominięciem Stwórcy. Jest to bowiem przeciwko naturze człowieka, przeciw jego wewnętrznej prawdzie, gdyż serce ludzkie jest niespokojne, dopóki  nie spocznie w Bogu” (Tamże). A tego serca, tej wielkiej rzeczywistości jaką jest człowiek „nie można do końca zrozumieć bez Chrystusa. Człowiek nie może sam siebie do końca zrozumieć bez Chrystusa(…). I dlatego Chrystusa nie można wyłączać          z dziejów człowieka  w jakimkolwiek miejscu na ziemi” (Warszawa 2. VI. 1979).


 Na pytanie, jaką miarą mierzyć człowieka ( czy miarą sił fizycznych, czy miarą zmysłów, czy miarą inteligencji) papież odpowiedział, że tą miarą jest miara ducha, miara serca, miara sumienia (Warszawa 3.VI.1979). W Lourdes ujął to jednym zdaniem: „Powiedz mi  jaka jest twoja miłość, a powiem ci kim jesteś” (Lourdes 15. VIII.1983).

         3.2 Jeśli życie człowieka obraca się głównie wokół „więcej mieć”, wówczas człowiek zamiast rosnąć maleje: „ Z roku na rok rośnie liczba wychowanków uzależnionych od substancji psychotropowych, przeżywających niepowodzenia szkolne, stosujących agresję       i przemoc, wchodzących w grupy przestępcze, popadających w depresję i stany samobójcze. Dochodzi  do tego, że niektórzy uczniowie znęcają się psychicznie i fizycznie nad swoimi nauczycielami, a dorastające dzieci poniżają własnych rodziców”1. 

 Wielu ludzi przyglądających się tym negatywnym zjawiskom (tendencjom) zadaje sobie pytanie: dlaczego tak się dzieje, skoro zwiększono społeczne wysiłki i pieniężne nakłady na edukację.2 Od nauczycieli wymaga się przygotowania pedagogicznego, szkoły pedagogizują rodziców, działają sztaby rzeczników praw dziecka, powstają instytucje pozarządowe i stowarzyszenia deklarujące szczególną troskę o dzieci i młodzież, organizuje się konferencje, sympozja, warsztaty pedagogiczne, a sukcesy wychowawcze są obecnie nieporównywalnie mniejsze niż kiedyś.3
W tym kontekście niektórzy mówią nie tylko o kryzysie wychowania, ale nawet               o tzw. „końcu wychowania” w europejskiej cywilizacji.4 Sąd ów możemy uznać                         za przejaskrawiony, jednak fakty są bolesne: „Nigdy w historii cywilizacji zachodniej nie było tylu milionów wychowanków agresywnych, przestępczych, chorych psychicznie, uzależnionych od alkoholu i narkotyków, niezdolnych kochać i żyć w prawdzie”.5
3.3 Jak przezwyciężyć tę kryzysową sytuację? W jaki sposób dokonać renesansu wychowania? Szukając odpowiedzi na postawione pytania trzeba najpierw dotrzeć                   do przyczyn tak poważnego kryzysu, do przyczyn „cywilizacji śmierci”. Zwróćmy uwagę na niektóre z nich, na te jakby dalsze,  a jednocześnie podstawowe. 


W drugiej połowie XX wieku dały o sobie znać nowe tendencje określone „postmodernizmem” albo „ponowoczesnością”. Postmodernizm ogarnął najpierw wiele środowisk intelektualnych, a obecnie obejmuje swoim zasięgiem coraz szersze warstwy społeczne, stając się dla nich jedynie słuszną filozofią życia.6



Celem postmodernistów jest zniszczenie istniejącego porządku społecznego. Skoro porządek ów oparty był na moralności i prawie, więc występuje się przeciwko tej moralności   i temu prawu ( m.in. przez pomniejszanie roli małżeństwa i rodziny, wspieranie związków homoseksualnych; przez legalizację aborcji i eutanazji)7. 


W odniesieniu do wychowania postmodernista nagłaśnia hasła typu: róbcie,                   co chcecie; wychowujcie bez stresów; nie narzucajcie żadnych norm; zachowujcie światopoglądową neutralność (czyli nijakość); brońcie praw i nic nie mówcie o obowiązkach.

Ludzie chętnie i bezkrytycznie przyjmują obietnicę prawa bez obowiązków, wychowania bez stresów, demokracji bez moralności, miłości bez odpowiedzialności.              Ale są też grupy osób (interesów), które z premedytacją promują tę ideologię, wszak ludźmi niedojrzałymi osobowościowo i nieszczęśliwymi życiowo najłatwiej jest rządzić i najłatwiej na nich zarabiać.8 


Postmodernizm głosi, iż droga do „prywatnego nieba” jest drogą zanegowania tego,  co obiektywne i tego, co wspólne: „wszystko jest względne  i zależne tylko ode mnie”. Miejsce Boga zajmuje człowiek. I tenże człowiek przypisuje sobie atrybuty Boże: zupełną nieomylność, nieograniczoną wolność i całkowitą samowystarczalność (współczesna powtórka dramatu grzechu pierworodnego). W postmodernizmie nie istnieje żadna wspólnie uznawana wartość poza wyzbytą moralnego osądu tolerancją. W konsekwencji więc postmodernizm absolutyzuje i subiektywizm, i tolerancję.9
         3.4 W tej sytuacji nie pytamy już dlaczego jest tak źle, skoro miało być tak  dobrze.                 A raczej dziwimy się, że nie jest jeszcze tak źle, skoro miało być jeszcze gorzej. Kolejny raz okazało się, że fałsz nie może być silniejszy od prawdy, a rozumna i wolna natura ludzka jest silniejsza od utopijnej ideologii. I przyznajmy, iż w tym uzdrawianiu ludzkiej rodziny             (w szczególności  chodzi   o tzw. cywilizację zachodnią) swój znaczny wkład ma Jan           Paweł II i przybliżana przez Niego obiektywna prawda o Bogu, człowieku i  świecie. 


Jan Paweł II czynił prawdę w miłości, ale także przestrzegał przed kłamstwem           i utopią, przestrzegał przed pokusami odwiecznego kłamcy oraz zakusami władców                       i ideologów tego świata. Prosił młodych: „Nie dajcie się zniewolić, nie dajcie się skusić pseudowartościami  i półprawdami(…), osoba stworzona na obraz  i podobieństwo Boga nie może stać się niewolnikiem rzeczy, systemów ekonomicznych, cywilizacji technicznej, konsumizmu, łatwego sukcesu”(Poznań 3.VI.1997).
Jan Paweł II niezmordowany obrońca ludzkiej wolności, bronił także i ludzkiego rozumu: „Usiłuje się nam wmówić, że jesteśmy nieodwołalnie skazani na totalny brak  sensu, na prowizoryczność poznania, ciągłą zmienność i względność. W tej sytuacji jawi się nagląca konieczność potwierdzenia podstawowego zaufania do ludzkiego rozumu i jego zdolności          do poznania prawdy – także tej absolutnej i ostatecznej” (Toruń 7.VI.1999).

Ojciec Święty zdawał sobie sprawę z tego, że w klimacie „sceptycyzmu, agnostycyzmu, relatywizmu i nihilizmu”(Toruń 7.VI.1999), że w czasach milczenia o Bogu (Najwyższej Prawdzie i Najwyższej Miłości) i skazywania Boga na wygnanie (Częstochowa 14.III.1991) młodzi ludzie są narażeni na poważne niebezpieczeństwa. 

4. MIŁOŚĆ ZATROSKANA O PEŁNY ROZWÓJ KOCHANEGO

4.1 Oburzanie się na mentalność postmodernistyczną czy też demonizowanie obecnej sytuacji niewiele pomogą dla przezwyciężenia kryzysu. Konieczna jest krytyczna analiza wspomnianej mentalności (demaskowanie zagrożeń), ale zasadniczym polem naszego działanie powinna stać się ofiarna troska o człowieka i jego integralny rozwój.10 Taką drogę przezwyciężania tego, co słabe i grzeszne wskazał nam Jan Paweł II i taką drogą papież podążał.

Pierwszym fundamentalnym zadaniem współczesnych pedagogów autentycznie zatroskanych o młode pokolenie powinien więc stać się powrót do „niepoprawnego politycznie”, ale realistycznego  i całościowego rozumienia wychowanka. Chodzi o to,  aby wychowawca dostrzegał i formował wszystkie (a nie tylko niektóre) sfery osobowości wychowanka (cielesną, emocjonalną, intelektualną, społeczną, moralną, duchową) oraz zdawał sobie sprawę zarówno z jego wielkości, jak i słabości.11 Takie realistyczne i integralne odnoszenie się do człowieka było charakterystyczną cechą posługi Jana Pawła II.

 Papież nigdy nie redukował życia człowieka do jakiegoś wybranego wymiaru.              On widział człowieka całego i on ewangelię życia (pełnego życia) kierował do człowieka konkretnego (tu i teraz istniejącego), a nie do człowieka abstrakcyjnego. Dobrze znał współczesne uwarunkowania naszej egzystencji, ale znał też nasze serce i jego najgłębsze pragnienia.  Przemawiał do tysięcy i milionów, a każdy z nas czuł, że mówi właśnie do niego, mówi o jego życiu, o jego wzlotach i upadkach, o jego pragnieniach  i nadziejach.

W encyklice „Redemptor hominis” (1979), w encyklice „Fides et ratio” (1998),          w książce „Przekroczyć próg nadziei” (1994) papież zauważa, że nie istnieje inna możliwość przezwyciężenia wspomnianego kryzysu, jak tylko powrót do zweryfikowanej w ciągu dwudziestu wieków realistycznej wizji człowieka i świata, powrót do zdrowego rozumu        i do prawdziwej wiary. Człowiek nie może osiągnąć pełni życia bez Tego, który tą pełnią jest: nie ma bowiem zbawienia bez Zbawcy, szczęścia bez Źródła, sensu bez jego Twórcy.12 

Powrót do antropologii realistycznej warunkuje realistyczną pedagogię: „Tylko wtedy, gdy się zrozumiało, kim jest człowiek sam w sobie i co jest ostatecznym celem ludzkiego życia, poprawnie i logicznie wyłania się problem, jak prowadzić człowieka                  do osiągnięcia przezeń swego osobistego celu” (Padwa 12.IX.1982).                                     

4.2 Wychowawca realista to człowiek, który rozumie, że jego zadaniem głównym (pierwszym) jest mądre i odpowiedzialne wychowywanie młodego pokolenia,                   a nie ograniczanie się do interwencji kryzysowej dla redukowania zaistniałych strat. Nie można zauważać swoich wychowanków dopiero wówczas, gdy wchodzą w poważny wielopłaszczyznowy kryzys. Nie można też na wychowanka spoglądać przez pryzmat jego zaburzonych rówieśników czy starszych kolegów z problemami. Takie spoglądanie prowadzi                     w konsekwencji do minimalizmu wychowawczego. Ideałem wychowawczym staje się wówczas ktoś, kto nie sprawia większych kłopotów w domu, w szkole, na ulicy. Tym samym zaniża się edukacyjne wymagania ( równane w dół, a nie wędrowanie w górę), co w dalszej perspektywie prowadzi do „zapaści intelektualnej” młodego pokolenia, a w konsekwencji całego społeczeństwa.13 

4.3 Wychowawca realista służąc ofiarnie swoim wychowankom w prawdzie             i w miłości dostrzega też ich środowisko oraz płynące z niego realne zagrożenia                     i podejmuje odpowiednie działania, aby uchronić swoich wychowanków przed tymi niebezpieczeństwami. W tych profilaktycznych działaniach ( mających na celu ochronę dzieci i młodzieży przed zachowaniami problematycznymi i uzależnieniami) dąży przede wszystkim do przekazania wychowankom dojrzałej filozofii życia; dąży do budowania w nich pozytywnych więzi z samym sobą, z bliźnimi i z Bogiem; przygotowuje ich do pokonywania realnego zła przez wyzwalanie i pomnażanie realnego dobra.14 


4.4 Okazuje się jednak, że codzienne mądre i odpowiedzialne oddziaływania pedagogów nie dla wszystkich są wystarczające. Czasami koniecznością staje się interwencja kryzysowa. Realistyczna interwencja kryzysowa -jak zauważa M. Dziewiecki- powinna opierać się na kilku zasadach:

· Zasada pierwsza to współpraca nauczyciela z rodzicami i rodziców                             z  nauczycielem.
· Zasada druga przypomina o tym, że zadaniem szkoły jest dydaktyka                         i wychowanie, a nie resocjalizacja uczniów w znacznym stopniu zaburzonych. Nie można w nieskończoność utrzymywać, że w polskich szkołach nie dzieje się nic niepokojącego, że poważne uczniowskie wykroczenia przeciwko prawu czyli podstawowym prawom innych uczniów i nauczycieli, to czyny o „niskiej szkodliwości społecznej”. Nie można nadal szantażować pedagogów sloganem, że powinni być „tolerancyjni” dla ewidentnie złych i groźnych uczniowskich zachowań. Młodzi szkolni przestępcy nie mogą czuć się bezkarni, nie mogą demoralizować dzieci            i młodzieży oraz degradować szkoły jako środowiska wychowawczego. Czyż kuratoria (zgodnie z nazwą jako instytucje opiekujące się szkołami) nie powinny szkołom, a więc uczniom i nauczycielom, zapewnić takich warunków, aby ci mogli poświęcić się realizacji swego powołania czyli dydaktyce i wychowaniu?

· Zasada trzecia mówi o tym, iż ratowanie rówieśników, którzy przeżywają poważny kryzys, nie należy do dzieci i młodzieży, lecz do dorosłych dysponujących odpowiednimi kompetencjami  i doświadczeniem.

· Zasada czwarta to reguła, według której zawsze najpierw trzeba chronić uczniów, którzy są ofiarami przemocy czy demoralizacji, a nie sprawców tego zła. 15

Miłość wychowawcy nie może być naiwna. Ona musi być mądra. Ona nie może tolerować zła. Ona ma współweselić się z prawdą i pomnażać dobro. Ona ma być miłosierna, ale dla tych, którzy zechcą je przyjąć i innym je rozdawać. 


Przywołajmy w tym miejscu mądrą miłość ojca z ewangelicznej przypowieści                   o błąkającym się po bezdrożach synu. Ojciec nigdy nie przestał syna kochać, ale jednocześnie pozwolił synowi na oczyszczające cierpienie – na ponoszenie naturalnych konsekwencji popełnionych błędów, a miłosierdzie (łaskę) okazał w chwili, do której syn musiał dojrzeć. 


Przywołajmy też naszego ojca Jana Pawła II. Był dla nas łaskawy, ale nigdy pobłażliwy. Dobro i zło nazywał po imieniu. Wyraźnie odróżniał cywilizację życia i miłości od cywilizacji śmierci i nienawiści. Nie zacierał też granicy pomiędzy „niebem” a „ziemią”. Tyle razy brał w obronę ofiary wojen, systemów, ideologii, a jawnym i ukrytym sprawcom zła wystawiał sprawiedliwą ocenę. Zawsze bronił najsłabszych ( od pierwszej chwili życia          aż do ostatniej), a wszystkich, którzy nie szanowali godności człowieka i jego podstawowych praw,  wszystkich demoralizujących dzieci i młodzież  wzywał do nawrócenia. 

        4.5 Możemy powiedzieć, że Jan Paweł II i mądrze nas wychowywał,                                  i odpowiedzialnie bronił nas przed widocznymi i ukrytymi zagrożeniami cywilizacji śmierci. On był także naszym terapeutą. On leczył nas swoją cudowną miłością. To jej wszyscy potrzebujemy najbardziej. I doświadczaliśmy jak bardzo przez Niego Bóg nas kocha,                     i doświadczaliśmy łaski przebaczenia i łaski pojednania. Przy Nim czuliśmy jak jesteśmy wielcy i na jak wiele nas stać. Dodawał nam skrzydeł, więc mogliśmy przezwyciężać własne słabości i ograniczenia. Obudził w nas apetyt i pragnienie na życie, którym Jezus  z Nazaretu zachwycił, zadziwił i obdarował nie tylko sobie współczesnych, ale i tyle innych pokoleń             na przestrzeni wieków.


Bóg dał nam ojca i to ojca świętego, który słuchał nas do końca i otworzył dla nas swoje serce, który nigdy nas nie przekreślił, który nigdy nie przestał w nas wierzyć. Czyż  więc mogliśmy nie przyjść do niego, gdy chciał się z nami pożegnać i zapewnić nas,                  że w domu Boga nie przestanie na nas czekać?

„Jeśli w jakiejś glebie – zauważa A. de Saint-Exupery –pomarańcze zapuszczą głębokie korzenie i  wydają obfite owoce, to teren ten dla pomarańczy jest prawdziwy. Jeśli określona hierarchia wartości sprawia, że w człowieku rodzi się coś wielkiego, przekraczającego jego własne granice, to hierarchia ta jest prawdziwa”.16 Taką była i wciąż jest hierarchia wartości przybliżonych  i realizowanych przez Jana Pawła II. Taką prawdziwą (realną) pedagogią była i jest pedagogia Jana Pawła II. Takim prawdziwym (świętym) człowiekiem był i jest Jan Paweł II. 

Przyszliśmy więc do Niego, raz jeszcze przyszliśmy, bo tak naprawdę nie mamy               do kogo pójść. Przyszliśmy do Niego, bo chcemy iść Jego śladami. Wszystkie inne ślady odczytujemy jako bardzo niewyraźne i bardzo niepewne. A te ojcowskie są i bezpieczne,                i święte, i prowadzą do domu.

5. MIŁOŚĆ JEDYNĄ DROGĄ DO ŚWIĘTOŚCI 


5.1 Na początku naszej pedagogicznej wędrówki śladami Jana Pawła II zatrzymaliśmy się przy anonimowym wyznaniu osiemnastolatka. Nasze dzisiejsze pielgrzymowanie zakończmy też świadectwem, świadectwem jednego z polskich uczniów, świadectwem ucznia, który został papieżem: „Pragnę – w wymiarze świętych obcowania- ucałować jeszcze raz ręce moim rodzicom, a równocześnie wszystkim moim nauczycielom, nauczycielkom  i moim katechetom, którzy uczyli mnie w szkole podstawowej, w gimnazjum, aż do matury, kładąc fundament pod przyszłość człowieka” (Włocławek 6.VI.1991). A kilka lat później ten wyjątkowy uczeń dopowiedział: „Mam osobisty dług wdzięczności wobec polskiej szkoły, wobec nauczycieli i wychowawców, których pamiętam do dzisiaj i modlę się za nich codziennie. To, co otrzymałem w latach szkolnych, do dzisiaj owocuje w moim życiu” (Łowicz 14.VI.1999).


Szanowni Wychowawcy i Nauczyciele, czyż dla wychowania tak pięknego (szlachetnego) człowieka- chociażby jednego- nie warto poświęcić swojego życia? Czyż tak piękne świadectwo – chociażby tylko jednego naszego ucznia- nie wynagradza nam wszystkich poniesionych ofiar? Czyż to konkretne wyznanie nie motywuje nas do pracy wychowawczej bez zbytniego oglądania się na nagrodę w wymiarach tego świata? Czyż w tej trudnej naszej misji nie trzeba nam powracać do przywołanych przed chwilą papieskich słów             i do całej papieskiej posługi?

            5.2 My wszyscy żywo zainteresowani wychowaniem (rodzice, nauczyciele,                    jak również osoby sprawujące oświatową władzę na różnych poziomach) wciąż stoimy przed wyborem między „jednym Ojcem a wieloma panami, między jednym Mistrzem a wieloma pisarzami, między jednym Nauczycielem  i wieloma ekspertami”.17 Bóg dał nam wyjątkowego        i ojca, i mistrza, i nauczyciela. Bóg w nim tak pięknie promieniował swoim ojcostwem, swoim wychowaniem oraz swoim nauczaniem i przede wszystkim z powodu tego promieniowania jesteśmy przekonani, że Jan Paweł II jest święty.


Papież z Polski, a więc jeden spośród nas udowodnił, że zawsze – dzisiaj też- każdy            z nas świętym może być. Tak naprawdę Jan Paweł II o nic innego nas nie prosił, tylko                   o świętość. Do świętości przecież powołał nas Bóg. I nie można dojrzewaniu człowieka              i wychowaniu człowieka ostatecznie wyznaczać pułapu niższego niż świętość! Człowiek jest i powinien stawać się aż  tak wielki. W wychowaniu nie chodzi przecież przede wszystkim o poznanie nowych języków, zdobycie jak najlepszych ocen, znalezienie dobrze wynagradzanej pracy, wreszcie kupienie maksimum oferowanych przez rynek dóbr (niektórzy rodzice i nauczyciele tak -niby życiowo- dzieci nastawiają), ale o to, aby człowiek „bardziej” stawał się człowiekiem, aby człowiek stawał się ludzki i Boży jednocześnie, aby człowiek stawał się święty.


5.3 Zastanawiamy się dzisiaj nad tym, co zrobić, aby w naszych wychowawczych środowiskach było więcej dobra, a zła coraz mniej? Szukając odpowiedzi na tak postawione pytanie przyjrzeliśmy się temu, co zrobił papież rozwiązując ten problem. Ojciec Święty          po prostu pięknie żył. On pozwolił, aby Bóg w nim był wciąż obecny. Ileż może zdziałać jeden święty wychowawca! Jeden człowiek autentycznie miłujący Boga i bliźnich zawsze przemienia oblicze drugiego człowieka, przemienia ludzkie serce.


Jeśli tej miłości, tej świętości nam zabraknie, to nic nam (osobiście i społecznie)             nie pomoże! Nie pomoże zwiększenie wydatków na oświatę, nie pomogą kolejne reformy edukacji i nowi specjaliści od wychowania. Wychowanie bez miłości jest niemożliwe. Człowiek bez miłości nie potrafi żyć, nie potrafi się rozwijać, nie potrafi dojrzewać jako człowiek. Powiedz mi jaka jest twoja miłość, a powiem ci jakim jesteś rodzicem, nauczycielem, wychowawcą (Por. Lourdes 15.VIII.1983)18.


6. TRWAJĄ WIARA, NADZIEJA I MIŁOŚĆ,

              A NAJWIĘKSZA Z NICH JEST MIŁOŚĆ.


6.1 Jeden ze średniowiecznych uczonych Bernard z Chartes (zm.1130 r.) zauważył,   że jesteśmy „karłami, którzy się wspięli na ramiona olbrzymów. W ten sposób widzimy więcej i dalej niż oni, ale nie dlatego, ażeby wzrok nasz był bystrzejszy lub wzrost słuszniejszy,             ale dlatego, że to oni dźwigają nas w górę i podnoszą o całą swoją gigantyczną wysokość”.19

Szanowni Pedagodzy, jak nie dziękować Bogu za wychowawcę tak bliskiego,                tak kochanego i tak wielkiego – żeby nie powiedzieć tak olbrzymiego – jak Jan Paweł II? Czyż ten Wychowawca nie podniósł i nie dźwignął nas w „górę”? Czyż nie pokazał nam innych poza ziemskimi horyzontów? Czyż nie objawił nam Innego Życia, Innego Celu, Innego Sensu. Czyż Jan Paweł II nie objawił nam Innego Domu niż tylko ten budowany rękami ludzkimi i to często nie na skale, lecz na piasku? 


6.2 Nasz Wielki Wychowawca (wychowawca każdego z nas, wychowawca naszego narodu, wychowawca naszej młodzieży) odszedł do Domu, za którym tęskni (choć nie zawsze o tym mówi i nie zawsze sobie to uświadamia) każde ludzkie serce. A na kilka godzin przed ostatnią pielgrzymką prosił swoich najbliższych: „Pozwólcie mi iść do domu w niebie”.             Czy wobec takiego świadectwa możemy dalej prowadzić naszych wychowanków tylko                do domów wznoszonych naszymi siłami, do domów tak bogato wyposażonych                      w osiągnięcia współczesnej techniki, iż można w tym wszystkim zagubić siebie?



6.3 To była niedziela- dzień po Jego odejściu. Na Placu Świętego Piotra zgromadzili się ludzie, by odmówić modlitwę „Regina coeli”. Arcybiskup Leonardo Sandri odczytał pożegnalny tekst Ojca Świętego. I słyszeliśmy na ziemi ojcowskie słowa prosto z nieba:

   „To miłość nawraca serca, to miłość daje ludzkości pokój, to miłość budzi nadzieję.                 Tę miłość przynosi Chrystus”.


Tej Miłości- Jej najbardziej- potrzebują nasi wychowankowie. To jest ich najgłębsze pragnienie. To po Nią przychodzili do papieża. To On z Nią szedł do nich.

To po Nią i do nas przychodzą. Szukali Jej wszędzie, a teraz przyszli do nas.                Jeszcze mają nadzieję. A jeśli nie przyszli, jeśli już nas nie szukają?

Będziemy na nich cierpliwie czekać? Wyjdziemy im naprzeciw?

Podźwigniemy ich z ziemi? Nie będziemy mówić za dużo?

Usiądziemy z nimi przy stole? Będziemy miłosierni jak ojciec z ewangelii?

Będziemy ich kochać tak jak papież Polak?


6.4 Szanowni Pedagodzy, możemy i powinniśmy przestudiować wiele mądrych -napisanych prawym sercem i umysłem - książek. Możemy i powinniśmy- tak jak dzisiaj- uczestniczyć w pedagogicznych sympozjach, konferencjach, warsztatach. Możemy                        i powinniśmy dokonać zmian, by prawo znaczyło prawo, a nie przywilej silniejszego;                  by sprawiedliwość stała się sprawiedliwością, a nie tolerancyjną i nieuczciwą „grubą kreskę”;                      by miłosierdzie było miłosierdziem, a nie ludzką naiwnością. Możemy i powinniśmy zjednoczyć nasze rozproszone pedagogiczne siły – tak bardzo potrzebujemy pedagogicznej solidarności, wszak nie ma skutecznego wychowawczego oddziaływania w pojedynkę.               To wszystko jest potrzebne, ale najbardziej potrzebne są serca wychowawców wypełnione po brzegi ufną, mądrą i ofiarną miłością. 

Nie ma wychowania bez miłowania - oto pedagogiczny testament  Jana Pawła II.               Ten testament wciąż na nas czeka. Papież z polskiej ziemi (z polskiej rodziny, z polskiej szkoły i polskiego narodu) to pedagogiczne powołanie do miłowania wypełnił. Teraz jest nasz czas.

                              „Przecież w nas ta sama co w Nim krew,
                           ten sam Chopin, ten sam Mickiewicz,

ten sam okruch Norwidowskiego chleba 
przecież i On chodził tymi ścieżkami co my,

grzbietami Tatr,

które nam tłumaczą najpiękniej czym jest wielkość i wolność...

I wiemy, że ojcu możemy zaufać bardziej niż sobie,

wszak w Nim Bóg ustanowił drogowskaz”.

                    /Por. K.J. Węgrzyn „Przecież w Tobie Bóg ustanowił drogowskaz”/
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